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Wrzód inwalidzki w Łodzi musi 


NUMER POJEDYNCZY 16 


A [am 
pęknąć! 


Klika rządząca związkiem inwalidów teroryzuje wszystkich uczciwych inwalidów. 


Czytelnicy nasi nie zapomnieli zapew | ludzie z klubu, skoro klub upoważnił go sprawie klubu 
ne akcji „Expressu”, skierowanej na u-|aż do podpisywania obowiązujących praw dów, p. Pawlak miał tylko na R 
daremnie wysiłków pewnych ludzi w Ło-|nie umów. zo naszego związku in- 


dzi, którzy pod przykrywką pomocy dla 
inwalidów usiłowali założyć w Białej sali 
„Manteufla” klub gry karcianej. Rewe- 
lacjami naszemi zajęła się troskliwie pro- 
kuratoćja i policja kryminalna i spłoszeni 
ptaszkowie w porę uciekli z przytulnego 
gniazdka, w którym zepsuliśmy im „inte- 
res", 

Poczynione przygotowania zostały z 
wielkimi stratami materjalnymi zlikwido- 
wane, pozostali jednak ludzie zamiesza- 
mi w aierę „Przyjaciół Inwalidów”, zaj- 
'mując w społeczeństwie bardzo honoro- 
we stanowiska, Temi oto ludzmi posta- 
raliśmy się zainteresować nadal, wycho- 
dząc z założenia, iż trudno milczeć o 
nich, skoro dziś lub jutro, wyzyskując 
swe wysokie stanowisko społeczne, mo- 
gą oni popełnić ten lub ów postępek, zgo 
łą równy pod względem swego poziomu 
moralnego ufundowaniu w Łodzi jaskini 
bazardu. 

„Express” opublikował cały szereg 
dokumentów, przeprowadził wywiady i 
rozmowy z zainteresowanemi osobami, 
aż wreszcie ogłosił tekst listu prezesa 
związku do redakcji naszej, p. Pawlaka, 
który wyrzeka się wszelkiej łączności 
z imprezą w „Białej Salf' oraz umowy 
podpisanej przez tegoź p. Pawlaka, z któ 
rej wynika jasno, iż był on jednym z fun- 
datorów tej „instytucji“ w Łodzi, Rzecz 
jasna, iż scharakteryzowaliśmy dosadnie 
tę niesłychaną dwulicowość prezesa zw. 
inwalidów, oraz zaapelowaliśmy do sa- 
mego związku, aby czemprędziej wyzbył 
się tego rodzaju reprezentanta. 


Uderz w stół! 
W odpowiedzi na całą naszą akcję w 


Dalej: 


nie zaś dla związku. Gdyby organiza- 
torami klubu, jak to w innych wypad- 
kach bywa, byli zawodowi karciarze i 
szulerzy, bylibyśmy całą ich sprawę raz 
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Walki bratobójcze w Chinach i ich „kulisa* 


Ssplostyczia, Rys. St. Dobrzyński. 


„Panorama” 


jednym z pism łódzkich porannych uka- Niedzielny dodatek ilustrowany „Republiki*. 


zał się list zarządu zw. inwalidów, cał-| W nieustannych zabiegach o ulepeze- |dji Zalewskiego „Redukcja“ i szereg nie- 
kowicie „oczyszczający z winy p. Pawla- |wię ; powiększenie naszych wydawnictw, |zmiernie efektownych łotogralji z ostat- 
ka, wychwalający go pod niebiosa, a rów my wprowadzić do „Repu-|nich „szlagłerów*  kinematograficznych. 
nocześnie ważący sobie lekce cały arse- | piiicj* dodatek iłustrowany p.| Zwracamy pozotym specjalną uwagę 
nal dowodów, z którym „Express” wy- |ę, „Panorama”, naszych Czytelniczeęk na artystyczne 
stąpił przed forum publiczne w sprawie P a' będzie druk na do. |Zdjęcia ostatnich mód paryskich, oraz po 
niesłychanej afery publicznego domu gry| .. papierze sat w ob. |dobizny premjowanych za piękność w se- 
w karty pod płaszczykiem inwalidzkim, temari seem | zawkeać będie Hoen, |onie bieżącym artystek teatrów londyń- 

List ten — podkreślamy tu na wiecz- 


<~ |lotogratje lokalne, stołeczne, oraz z sze- 
ną rzeczy pamiątkę — podpisany jest Toklego świała, przedsta P Numer „Panoramy* uzupełni szereg 
przez następujących członków zarządu ae 


F osobistości, oraz najnowsze wypadki w|7deć: ilustrujących ostatnie wydarzenia 
związku inwalidów, pp- write] dziedzinie polityki, spraw społecznych i światowe. A 7 
Wysmyk Nazwie te zechcą sobie in 3 = keis pa aa lecz odbyty 
|= w r 
C o Tada keie sii aaayy ayi mieya beduie ną całość z niedzielnym numerem „„Re- 
"Ne k na wysokim poziomie, nie przybierając m 

W liście zarządu zw. inwalidów ozy- felnak caita ciężkftżm: publiki”, który kosztować będzie tylko 

tamy: 


! „|20 groszy. 

„O sprawie klubu przyjaciół inwa- W pierwszym numerze „Panoramy Tuszymy, iż inowacja ta przyjęta bę- 
lidów, A pierwszych już napaéciach|który wkaże się już w najbliższą niedzie-| 3:0 ņ PRE, praes  wataatające 
peaa że IE lega- |lę, dn. 5 b. m. zamieścimy m. in, fotogra |; dnia na dzień rzesze naszych Czytelni- 
POŁ miał prezes Pawlak, |”) P- wojewody Garapicha, zdjęcia z 0-|ków z pośród wszystkich sier Łodzi, 
że ludzie z tego klubu i ich żnteneje |sfetniego procesu prasowego w Łodzi, a | sepmana CZERISCĄ 
nie są nam bliżej znane”, : mecenasa Rafała Kempnera, o ON SAR JR A R 
Nieprawda. Jesteśmy w posiadaniu u- |redaktora Oltaszewskiego i prezydenta| FUNDUSZ DLA BEZROBOTNYCH. 

mowy najmu Białej sali „Mannteufiła”,|Cynarskiego, podobizny artystów, którzy| W prezydjum rady ministrów odbyła 

gdzie miał się mieścić „Klub przyjaciół |odwiedziłi niedawno Łódź: Igora Sewie-| Się konierencja za SaR organizacji 
inwalidów". Pod umową tą między inne-|rjanina (słynnego poety), Aleksandra ER A peak RATĘ dział RA 

mi figuruje i podpis p. Pawlaka, który| Wertyńskiego i Tamary Karsawiny (tan- | „;ciejo zrzeszeń robotniczych i mimi- 

więc nie mógł nie wied łeć kto zacz są|cerki), zdjęcia teatralne łódzkie x kome- strowie, 


przyjaciół inwali-|tylko odkryli, a wówczas impreza znik” 


nęłaby, jak pod 

kamiora, troskliwym 
nam jednak właśnie o to, że związek in 
walidów nie może ciągnąć zysków ze źró 
deł brudnych | nikczemnych, ponieważ 
plamią one honor inwalidzki ( społeczeń 
stwo musi odwrócić się plecami od zrze« 
szeń, korzystających z podobnych spo. 
sobów zarobkowania. 


Zarząd, podpisany pod listem myk 
się, jeśli przypuszcza, iż sam wzgląd na 
korzyść związku wystarcza do oceny po 
stępków. A gdyby tak komuś dia rasi- 
lenia kasy związkowej przyszło do głowy 
założyć dom publiczny, czy zarząd rów- 
nież akceptowałby tę imprezę? Kluby 


uł ozować ME 
mów z tego 4 na 
gwałt chcą „związek nczymić swoim 


n A do czego związek 
er nie AAST najmniejszej ocho. 


„Panowie z tego dziennika" — to 
znaczy redakcja „Expressu“, Rozumie- 
my doskonale, iż wmieszanie sią nasze 
do całej sprawy jest grubo przykre dla 
niektórych osób, którym pokrzyżowaliś- 
my plany. Szkoda natomiast, iż zarząd 
nie widział tych inwalidów, którzy dzie- 
siątkami zgłaszali się do redakcji naszej, 
dziękując za wywleczenie spraw zakuli. 
sowych na światło dzienne, 

W związku panuje duszna atmosfera 
dyktatury, a jeśli któryś z mniej pokor- 
nych członków odważy się podnieść głos 
protestu, staje wobec widma pozbawie- 
nia go chleba przez szykany ł trudności. 
Inwalidzi są wprost teroryzowani przez 
tych czy innych panów  menerów t dia- 
tego obawiają się, lecz wrzód nareszcie 
musi pęknąć, do czego — stwierdzamy 
to z całą przyjemnością — „Express“ 
przyczynił się I przyczyni się nadal w 
pewnej mierze, 


Pod czyje skrzydełka uda? 
się p. Pawlak. 


Jak zaznaczyliśmy na początku, Hst 
zarządu związku inwalidów został wydru 
kowany wczoraj w jednym jedynym po- 
rannym piśmie łódzkim. Widocznie inne 
pisma nie dały jakoś dotychczas kredytu 
moralnego zarządowi i tym samym słusz 
nie przyczyniły się do akcji przeciw klu- 
bowi w Białej Sali „Manteujila” 

Znalazło się tylko jedno „poczytne” 
pismo, które list wydrukowało, zazmacza 
jąc, iż czyni to z „obowiązku dziennika 
skiego". Pardon, ale takich „obowiąz. 
ków dziennikarskich” nie znamyl... 

Być może, iż dła zarządu związku im 
walidów istotnie pismo to jest „poczyt- 
ne", nam się jednak wydaje, żż właśnie 
zupełny brak orjentacji pisma tego w 
sprawach społecznych jest powodem co- 
raz bardziej umniejszającej się poczyt- 
ności Coras maisi, coraz małejl.. 


Str. 2. 


„EXPRESS WIECZORNY" 


w Petersburgu. 


Pisma moskiewskie podają szczegóły 
powodzi, którą nawiedziała Petersburg i 
feco okolice w dniu 23-cim września br. 

Wzbieranie wody w Newie zauważo- 
Bo około godziny 12-ej w południe, ale 
mie nadawano jeszcze znaczenia temu 
faktowi. Obserwatorjam Meteorologicz- 
ne zapowiadało, że woda nie wzbierze 
ponad 6 stóp. Jednakże już o g. 3-ej po 
poł, norma ta została przekroczona, O 
godzinie 5-ej Fontanka, Mojka i Kanał 
Jekateryński wystąpiły z brzegów, Na u- 
licach Petersburga ukazały się łodzie i 
kutery, 

Żywioł przedewszystkiem zaatakował 
1. zw. Galerną Gawań, O 3-ej po poł. u- 
lice w tym rejonie były już zalane wodą. 
O godz, 6-ej cała Wyspa Wasylewska by 
ła już zatopiona, 

Wiatr przeistoczył się w huragan. 
Ogromne drzewa padały  wyrywane z 
korzeniami. Z dachów spadały kawałki 
blachy, ze ścian szyldy, Miejscami for- 
mowały się niszczące trąby powielrzne. 
Woda wciąż wzbierała. 

Jednakże około godziny 7-ej wiatr o- 
ełabł, Przypływ wody ustał. Następnie 
woda zaczęła spadać, 

Na Galernej Gawani i Wyspie Wasy- 
lewskiej powódź osiągnęła niemal takie 
same wymiary jak w roku 1824. Straty 
ogromne. Setki tysięcy ludzi znalazły się 
w położeniu rozpaczliwem, Uległy znisz 
czeniu zapasy surowca w wielu 
kach. Trust skórny pon strat przeszło 
na miljon rubli w złocie. Mocno ucier- 
piały składy żywności na rynkach, Ogól- 
na suma strat przedsiębiorstw przemy- 
łowych i handlowych przekracza 11-cie 
miljonów złotych rubli, Ocalało zaledwie 
15-cie proc. bruków. s 

Podczas powodzi przestały działać 
elektrownia i wodociągi. Ogród Aleksan 
Hrowski uległ okropnemu spustoszeniu: 
poznać go nie można, Mocno ucierpiał 
Dom Ludowy i Ogród Zoologiczny. W 
tych okolicach woda dosięgła 1 i pół sąż 
nia, W centrum Petersburga szczególnie 
ucierpiały ulice sąsiadujące z Fontanką. 
IMojką, kanałami Jekateryneńskim i Kiu 
kowem, Ulica Sadowa znajdowała się 
pod wodą przez godzin 8 na całej prze- 
strzeni od Siennej do Płacu Pokrowskie- 
go. 


Katastrofalna powódź 


fabry- 
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W gmachu Akademiji Nauk uległy 
sniszczeniu paki z cennemi wydawnict- 
wami, ulokowane tymczasowo w sutere- 
nach. 

Galerna Qawań pozostawała zatopio 
na i po spadku wody, gdyż sprzyjały te- 
mu groble zbudowane w celu zapobieże 
nia powodzi, Tym razem groble te odegra 
ły rolę wręcz odmienną, wbrew intenc- 
łom ich twórców, 

Całe terytorjum portu petersburskie- 
go było zalane. Woda przedostała się do 
suteryn komory celnej, Władze czyniły 
rozpaczliwe wysiłkę w celu uratowania 
znajdujących się tam towarów. 

Wyspy Krestowska i Jałagina zostały 
zatopione. Na Krestowskiej nie ocalał a- 
ni jedan płot. Na wyspie Jełagina po- 
wódź obaliła stuletnie dęby. Domy gro- 
tą zawaleniem się. 

Ogólna liczba ofiar w ludziach nie 
jest dokładnie ustaloną. Sowieckie gaze- 
ły mówią o 20-tu topielcach, ale cyfra 
ła najwidoczniej jest pomniejszona, 

W chwil krytycznej w Petersburgu 
wprowadzono stan wojenny, który znie- 
sicno dopiero dnia 25-go września, Te- 
goż dnia cała ludność Petersburga zosta- 
Ta w drodze pośpiesznej zmobilizowana i 
zmuszona do pracy nad oczyszczeniem 
miasta, Szczególnie wiele kłopotu nastrę 
czały bruki drewniane, podmyie przez 
wodę, Ruch na tych ulicach był wprost 
niemożliwy, Na niektórych ulicach znaj- 
dowały się wyrzucone przez wezbrane 
tale barki. 


Nieustające wrzenie w kotl 


bałkańskim. 
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Krwawe programy bułgarskich partji politycznych. . 


Widmo bolszewizmu na Bałkanach 


Zamordowanie rewolucjonisty mace- 
dońskiego Teodora Aleksandrowa zbyt 
silnie wstrząsnęło sumieniem  bułgar- 
skiem, zbyt jaskrawo uwydatniło prze- 
paść dzielącą macedońs rewolucjo- 
nistów od federatów, by można się zado- 
wolić komunikatami oficjalnemi, których 
ilość rośnie w progresji geometrycznej j 
w miarę pogarszania się stosunków we- 
wnętrznych, Bakcyl szpiegostwa i kontr- 
szpiegostwa wżarł się tak głęboko w buł 
garski organizm państwowy, że dzisiaj 
trudno istotnie rozróżnić, kto jest rewo- 
lucjonistą a kto „ochraniarzem' kto szpie 
guje organizuje macedońskie z ramienia 
rządu a kto inwigiluje policje z polece- 
nia rewolucjonistów. 

Dużo momentów przemawia za tem, 
że Aleksandrow odegrał w Bułgarji rolę 
Azewa, Znany był powszechnie stosunek 
Aleksanrdowa do premjera Zankowa, z 
którym przecież razem konspirował prze 
ciw Stambulińskiemu. 

Jako przewódca rewolucjonistów ma- 
cedońskich, których programem było u- 
wolnienie siłą zbrojną serbskich i gre- 
ckich części Macedonii. przedzierżgnał 
się Aleksandrow nagle w federalistę t 
zn. w zwolennika federacji bałkańskiej 
według koncepcji Radicza, udał się do 
Wiednia, siedziby federalistów, zgłosił tu 
swój akces i omówił wspólny program 
działania, by dać się później pa powro- 
cie do Bułgarji „zmusić* przez związek 
oficerów bułgarskich w Sofji do odwo- 
łania swego akcesu... 

Ponieważ zarówno jego wyjazd jak i 
powrót nie nastąpił bez wiedzy Zanko- 
wa, prosty stąd wniosek, że przystąpie- 
nie Aleksandrowa do federalistów było 
dyktowane tylko chęcią wyszpiegowania 


iederalistów, co dla Zankowa miało pier 
wszorzędne znaczenie polityczne, 

Odkąd bowiem federaliści macedoń- 
scy weszli w kontakt z bułgarską partją 
komunistyczną, stał się ten ruch bardziej 
niebezpiecznym dla rządu i dynastii buł- 
garskiej niż utarczki band macedońskich 
na pograniczu serbskim i greckim, Za- 
mordowanie Aleksandrowa - Azewa by- 
ło odpowiednią federalistów na zdradze- 
nie przezeń Zankowowi tajemnie orga- 
nizacyjnych. 


BUŁGARSKA METODA PRASOWA. 


Dziwną jest zresztą także taktyka o- 
becnego rządu sofijskiego, W miarę po- 
trzeby ogłasza on raz Bułgarję za naj- 
spokojniejszą na świecie krainę a wszel- 
kie pogłoski o fermentach rewohucyjnych 
za wymysł propagandy bolszewickiej, dru 
gi raz znowu straszy małą i wielką enten- 
ię widmem rewolucji, jeżeli państwa te 
nie pozwolą na powiększenie kontyngen- 
tu bułgarskich sił zbrojnych, 

Ma się poprostu wrażenie, że zagra- 
niczny aparat prasowy Bułgarji pracuje 
według podwójnego planu, straszenia i 


LITWINI PRZECIW NIEMCOM, 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Kowno, 2 października, 

Przez ostatnie dwie noce gmach tutej 
szego poselstwa niemieckiego był ostrze 
liwany przez niewyśledzonych dotych- 
czas sprawców, przyczem powybijano w 
całym gmachu szyby, Mimo poszukiwań 
policji, napastników nie wyśledzono. 


PROTEST ANGIELSKI, 
Pofska Agencja Telegraficzna. 
Berlin, 2 października. 
Donoszą tu, że rząd angielski wysłał 
do rządu tureckiego drugą notę z pro- 


testem w sprawie napadu wojsk turec- 


kich na terytorjum Mossulu. 


uspokajania europejskiej opinii publicz- 
nej stosownie do okoliczności, Możnaby 
się ostatecznie pogodzić z tą iście bałkań 
ską metoda prasową, gdyby się istotnie 
miało pewność, że specjalnie straszak 
komunist, jest tylko formą wymuszenia. 

W rzeczywistości sprawa przedstawia 
się w ten sposób, że niebezpieczeństwo 
rewolucji komunistycznej w narodzie z 
80 proc, ludnością chłopską nie jest wpra 
wdzie na razie realne, natomiast bardzo 
aktualna jest grożba zamachu stanu, ja- 
ko skutku niebywałego teroru, jaki sto- 
suje rząd Zankowa w miastach i na wsi, 
by możliwie najdłużej utrzymać się na po 
wierzchni politycznej, 

Że z zamachu zwróconego wyłącznie 
przeciw obecnemu gabinetowi skorzysta- 
łaby i Rosja i mała stosunkowo partja 
komunistyczna Bułgarji, jest zupełnie jas- 
nem, I tu tkwi rdzeń całego problemu 
bułgarskiego. 


RZĄDY OFICERSKIE, 


Przy ocenie bowiem stosunków we- 
wnętrzno - politycznych Bułgarji należy 
pamiętać, że od zamachu na Stambuliń- 
skiego panuje tu właściwie klika oficer- 
ska, której i eksponentem j niewolnikiem 
jest Zankow, 

Rządy takie kliki utrzymać się nie mo 
ga rzecz prosta tylko środkami terory- 
stycznymi dlatego jest parlamentaryzm 
bułgarski zwykłą farsą. Ferment rewolu- 
cyjny wśród ludności miejskiej i wiejskiej 
jesł wynikiem oburzenia na te rządy ge- 
neraiskie, nie zaś objawem sympatji dla 
bolszewizmu, 

Dzisiaj istnieje w Bułgarji około 60 
band, którym ji celem jest pozby- 
g się enki, względnie położenie 

est aktom tero! cznym jego mafji 
Do zwalczenia tek bond oży E 
Macedończyków z pod znaku Aleksan- 
drdowa, a celem zdyskredytowania ruchu 
wyłącznie przeciwrządowego podsuwa 
mu się tendecje bolszewickie. W gruncie 
rzeczy jednak niema akcja przeciw Zan- 
kowi nic wspólnego z bolszewizmem, 
Jest to poprostu walka ludności z dyk- 
taturą wojskową, dla której straszak ko 
munistyczny jest najwygodniejszym pre- 
tekstem do wykonywania masowych eg- 
zekucji na przeciwnikach rządu. 

Więc nie Rosja i nie partja komuni- 
styczna Bułgarji są niebezpieczne dla 
państwa bułgarskiego, lecz metody rzą- 
dzenia Zankowa, Powrót do noramlnych 
stosunków parlamentarnych  uwolniłby 
nieszczęśliwy ten kraj automatycznie od 
niebezpieczeństwa zbolszewiczenia. 

Dalsze stosowanie teroru przez nie- 
odpowiedzialny rząd przemieni ©druchy 
niezadowolenia w_falę komunistyczną. 
Usunięcie zatem Zankowa.i nawrót do 
parlamentaryzmu jest fundamontalnym 
warunkiem uspokojenia Bulgari 3 może 
i całego Bałkanu. 


ODLOT PILOTÓW POLSKICH. 
Polska Agencła Telegraficzna: 
Medjolan, 2 października, 
Dzisiaj popołudniu odleciało do War- 
szawy lotników polskich, odbywających 
lot z: zakupionych we Francji aeropla- 
nach. 


UPADŁOŚĆ BANKU BERLINSKIEGO. 
Agencja Wschodnia. 
Berlin, 2 października. 
Bank Depozyłowy i Handlowy w Ber 
linie ogłosił upadłość, 
Bank ten jest jedną z najwybitniejszych 
instytucji finansowych niemieckich. 


Powódź dotknęła również i miasto 
Kronstadt. Woda wezbrała o 11-cie stóp 
Wszelka komunikacia z Petersburgiem 
ustała. W porcie schroniło się wiele stat- 
ków żaglowych, Huragan zniszczył niek- 
tóre techniczne urządzenia portowe. 
Zaregestrowano 10 ofiar w ludziach. 

Z parostatku który nadszedł w czasie 


y z Petersburga z trudnością zdoła- 
no zabrać 80-ciu pasażerów. -sżęść ich 
znajdowała się w tak opłakanym stanie i 
zaledwie udało się środkami zapobiegaw 
czemi uratować ludziom tym życie. 

Ciężko ucierpiał również Oranien- 
bawm, Uległy tam zniszczeniu wille i 
mnóstwo bydła. 


bur: y 


e  |Awanturnicze podróże 


młodej angielki. 


Na śladach królowej 
Zenobji. 

W marcu 1813 roku, gdy Europa roz- 
brzmiewała wrzawą wojenną, przez ulice 
Hamy przebiegała pyszna kawalkada, Ha 
ma, jest to najosobliwsze i najbarwniejsze 
z miast Islamu, jest cudem Syrji, jest mia- 
stem pełnem domów, zbtiidowanych z ka- 
mienia i marmurowych pałaców, zbudo- 
wanych w stylu arabskim. Otóż na czele 
tej kawalkady jechała dumna angielka.- 
Była to lady pode Stanhofe, siostrzeni- 
ca Pitta, która przed 3-ma miesiącami o- 
puściła Anglję, zaklinając się, że nigdy 
już tam nie wróci. Jej wuj Pitt rozstał się 
z tym światem ,a mężczyzna, którego ko 
chała i którego uważała za swego przy- 
szłego męża, poległ w bitwie, Był to ge- 
neral Jan Moore, Nic więc nie zatrzymy» 
wało jej w ojczyźnie, która po zejściu ze 
świata ukochanych przez nią istot, zdawa 
ła się jej być pustą i pozbawioną treści, 

Pociągnął ją ku sobie wschód, Zaczęła 
marzyć o bujnem, nieskrępowanem życi 
i zrodziło się w niej pragnienie przeżycia 
wielkich przygód. Błądziła więc podróżu- 
jąca lady tu i owdzie, wreszcie udała się 
na wschód, 

Konsul francuski w Janinie, Pouque« 
ville, który z niecierpliwością na nią ocze 
kiwał, pisał do niej co następuje: „Powie 
dziano mi że chce ona urządzić pielgrzym 
kę do tego słynnego źródła, w którem Ju- 
nona zwykła była rokrocznie kąpać się. 
ażeby znów dziewicą wyjść z wody”. 

W Atenach lady Stanhofe zetknęła się 
z Byronem, ale miasto to, które wówczas 
było tylko nędznym rynkiem targowym, 
zdawało się być zbyt małem dla tej eks- 
centrycznej pary, Pojechała więc do Kon 
stantynopola, gdzie w otoczeniu swem 
składającem się z pewnego lekarza i 2-cł 
służących, siadja na pokład okrętu. 

Stamtąd powędrowała do ifpi od 
wiedziła w Kairze Mehmeda 

Stamtąd udała się w dalszą dą 
Ziemi Świętej. Przybyła do Jerozolimy 


tuż po świętach wielkanocnych. Urzędo- 


wał tam wówczas jakiś sangwiniczny pa» 
sza, którego najmilszą rozrywką było ob 
cinanie swym służącym uszu i nosów. Po- 
jechała także do Damaszku, gdzie podróż 
ni, pojawiający się na ulicach w strojach 
europejskich byli przez ludność miejsco- 
wą w najdzikszy sposób znieważani. 

Największych przygód doznała w swej 
podróży do Palmiry, Miasto to wywarło 
na lady Stanhofe głębokie wrażenie. 

Przeszło półtora PR” lat do ruin 
Palmiry nikt nie zaglądał, tak, że miasto 
to było z historji wykreślone. Przez setki 
lat nie rozległby się tam głos ludzki, gdy- 
by nie przejechał tamtędy przypadkowo 
jakiś oddział Beduinów. Kupcy z Aleppo 
znów odkryli ruiny tego miasta w wieku 
XVIL Opowieści ich zwróciły znów ogól- 
ną uwagę na to zapomniane miasto starej 
kultury, Estherze Stanhofe danem było 
królować w tem opuszczonem mieście w 
otoczeniu wspaniałej eksporty przez parę 
dni. Podczas spacerów zjawiła się w jej 
wyobraźni i marzeniach słynna królowa 
Palmiry, Zenobia, której sławę głosiły ist 
niejące tam świątynie, pałace, arkady i łu 
ki triumfalne, 

Otóż to stare miasto zostało znów o. 
obecnie powołane do życią Stamtąd rozle 
wa się strumień podróżnych, zmierzają- 
cych do różnych oaz, Dawniej trudno tam 
było podróżować po piasczystych pusty- 
niach, ale automobil i pustynie zwycięsko 
pokonał, Od triumfu automobilizmu za- 
leży przyszłość Palmiry Najkrótsza droga 
do Indji prowadzi przez Syrję. z Damasz= 
ku do Palmiry przez Bagdad. Dopiero 
przed niedawnym czasem droga ta odda- 
na została dla ruchu komunikacyjnego. W 
Palmirze podróżni, udający się do Indji i 
Persji, spędzają pierwszą noc, O wscho* 
dzie słońca pielgrzymują oni do ruin, a w 
wyobraźni ich zjawiają się wówczas obra 
zy królowej Zenobji i lady Stanhofe, któ- 
rych nazwiska na zawsze zostały z tem 
miastem związane. 
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Treser pocztowych gołębi 


udawał markiza francuskiego. 


zaprosił do swego zamku jubilerów, by ich udusic 
i zrabować ich brylanty. 


Mało wpadła na trop niczwykle po- 
4cwego oszusta, który pod przyb”a- 
4 nazwiskami arystokratycznemi du 
zczał się szeregu nadużyć w całym 


W tych dniach policia  irancuska „| 


Tym razem 0Szu:r nazwał się marki- 
m de  Champaubert i w okolicy St 
alo wynajął wspaniały zamek bistorycz 
„gdzie zamieszkał wraz z żoną, damą 
v towarzystwa żony i dwoma lokajami, 
fałszywy markiz Me Ren bardzo 
o pańsku, nosił odznakę Legji Honoro- 
'eji nie budził swem zachowaniem naj- 
imiejszego podejrzenia, 

Pewnego dnia kilku jubilerów parys- 

[ch otrzymało listy, w których markiz 
£ Campaubert prosi ich o przybycie do 
wego zamku pod St, Malo z kolekcją 
asz ów i bransolel, albowiem z o- 
tzjj 35-ej rocznicy urodzin swej żony, 
ia zamiar uczynić markizie podarunek, 
lena przedmiotu ma się wahać między 
180 tys. fr, — a 1 miljonem fr. 

Zaproszenie takie wydało ig trochę 
Giwnem jednemu z paryskich jubilerów, 
awiadomił więc policję. 

Ustalono natychmiast, śż kilku złot- 
mików otrzymało identyczne zaproszenie 
każdy jednak na inny dzień, Nie ulegało 
ości, markiz de Cham- 


JE ohydną zbrodnię. 


Dwóch najdzielniejszych agentów pa 
ryskich wybrało się na zdemaskowanie 
oszusta. Fałszywego markiza zawiado- 
miono telegraficznie, iż jeden z zapro- 
szonych przez niego jubilerów przyjmuje 
olerte i zjawi się w oznaczonym dniu z 
kolekcją klejnotów, Po przybyciu do St. 
Malo agenci zgłosili swój przyjazd, a w 
kilka minut potem zjawił się wspaniały 
automobil! i sam markiz przyjechał oso- 
biście, aby zabrać kupca do swego zam- 
ku, gdzie żona wybierze sobie odpowied 
ni klejnot, 

Ledwie fałszywy markiz wyszedł z 
automomilu, został aresztowany, Znale- 
ziono przy nim dokumenty opiewające 
na nazwisko Andrzeja Simonin, tresera 
pocztowych gołębi, 

Większą jednak niespodzianką były 
dla policji przygotowania, jakie porobił 
niedoszły zbrodniarz na przyjęcie jubi- 
lerów, piwnicach zamkowych przygo 
towane już było miejsce na zamordowa 
nie trupa, Jeden z aresztowanych loka- 
jów wyznał bez ogródek, iż zbrodnię ob- 
myślano ze wszystkiemi szczegółami, Ju 
bilerzy mieli być po kolei duszeni, a cia 
ła ich miano pogrzebać w podziemiach 
historycznego zamku, 

Całe towarzystwo uwięziono, prócz 
„pani markizy”, która zdołała zemknąć 
niepostrzeżenie, 


Mróbna pofróż sterowca „Z. R. 3“ ma Niemcami 


za amerykańiki ówit w zakła- 
sh Zeppelina w Fri eaa pans je 
1 ma. być wcie- 

qa d = | kańskiej. 
wyruszeniem do Ameryki ste- 
wieć ten, h jotowa- 
*ch, ach . odbył 
14,26 ub. m. próbna podróż po Niem- 
sch. Wyruszył on y czwi o 9-ej 
w z Friedrichsha zeleciał e 
`d Heidefbergiem, fortem n. Mi, 


Niezwykły pożar 45 


W Nachwille w Stanach Zjednoczo- 
rch c 45 miljonów funtów prochu 
r: go, przygotowanego dla rządu 
deralnego podczas wojny kosztem 
"500.000 dolarów. Ogień, szalejący na 
zestrzeni 40 akrów, zniszczył nadto ma 
iny i budowle, wartości 5 milj, dola- 
w. Ogólne straty obliczono ma 50 mil- 
nów dol, włącznie 50 budowli, 

Po zawieszeniu broni zapasy prochu 


się nad Malmó (w Szwecji nad 

ranem do Szczecina około 10-ej rano, 
jęty z szalonym entuzjazmem. 
rzeleciał nad Berlinem i, po półgo- 

dzinnem krążeniu nad stolicą Niemiec, 


Ni ję, powrócił 
Aae gaz wylądował © 6 
Í pót po poludniu 

Podróż udała się zmakomicię i odlot 


do Ameryki ma się odbyć w najbliższych |: 


dniach, zależnie od stanu pogody. 


milj. funtów prochu. 


złożone tu jako rezerwa wojenna, miały 
być użyte do kruszenia skał i kamieni 
przy budowie dróg pod kierunkiem de- 
jes 20 dbezysie ir troche sally ia 
jest, że je i i proc! i ję 
bez żadnych wybuchów, na lobień- 
stwo siang, Ani jeden z robotników, pra 
cujących w obrębie miejsca dotkni 
„ nie doznał 


o! prezentować australijczycy dla 
obrażeń cielesnyci | 


„EXPRESS WIECZORNY" „Ad Birom g 


Sonor Grandi---król „zbierac gałganów”. 


W jaki sposób odbywa się metamorfoza gałaanów. 


W brudnej dzielnicy Liworna znajdu 
ją się największe na świecie składy gał- 
ganów, a królem tego państwa gałganów 
jest signor Grandi, jeden z najbogatszych 
ludzi w Liwornie, a może we Włoszech. 

Signor Grandi, „kró zbieraczy gałga- 
nów', posiada 15 domów składowych 
przepełnionych od piwnie po dach gałga 


nami, które pochodzą z wszystkich kra- 
jów świata, 
Współpracownik „Daily Chronicle” 


zwiedził te składy i stwierdził ze zdu- 
mieniem, że w „pałacach gałganów” nie 
ma.., przykrego odoru, 

Pięćset kobiet zajętych jest przy pa- 
kowaniu į segregowaniu galganów, które 
układa się potem w bale, Segregowanie 
polega na tem, że sortuje się gałgany ga- 
tunkami, Często zdarza się, że wśród gał 
ganów znajduje się jakiś cenny stary szal 
indyjski, albo wydeptany modlitewnik 
wschodni, 


Najcenniejsze, jako g 
7 beduinów, gdyż sporza 
s zasai wełny, 

ałgany robione z wełny ow pa 
syła = do tkalń angielskich, pi z 
żą do iabrykacji nowych materjałów. 
EA! Sełószów z powa Inu ko 
nopi są iabryki papieru, Najgorsze 
ki AA RE Ro k RE 

idok tych olbrzymich mas ad- 
ków odzieży budzi pewne frai Bo 
oto pokrwawiony frencz żołnierza z woj 
ny światowej obok jedwabnych strzęp- 
ków sukni kobiecej, Rękaw zgrzebnej sto 
wiańskiej koszuli obok spłowiałej gazy 
indyskiego sgalu.,, 

A wreszcie, czyż nie jest to mistycz= 
na wędrówka rzeczy nieograncznej od 
śmierci do zmartwychwstania w innej 
formie, skoro z odpadków powstaje no- 
wa sztuka materjału, lub papier lstowy? 


y są burnu 
ne są z do- 


Współczesny Robinson, sensacyjna butełka 
pomnik australijiczyków przy Dardaneiach. 
Przyjaciel Wingtona Churchilla od roku 1914 


na bezludnej wyspie. 


Były angielski minister  wojmy sir 


Wington Churchill w „Weckły Dispatch" | lowym wreszcie, jak mu się 


informuje o niezwykłej przygodzie, jaką 
BR jeden z jego YA t, nazwis- 
em Timmiry, 


Sir Timmiry padł ofiarą jednej z ka- 
tastrof okrętowych na oceanie Śpokoj- 
A ENUS IIIA r. a pao aani z 
10! za jącego, Faktem lo je 
nak, że sir Timmiry ocalał i znalazł miej 
sce schronienia na jednej z bezludnych 
wysp koralowych oceanu, 
de ząrta Robinson przepędził tam 
lat sei żywiąc sę rybami 1 ziołami, 
jo kontaktu ze tem zewnętrz- 
nym nie miał aż do ostatnich czasów 
ce koza fo, Lcd à e r 
je! ytowania e przynios| utelkę, 
boczi znajdowało do kilka stron, jakie 
go p dzie: K 

Wiadomości były naogół obojętne jed 
nakowoż jedna z nich wydała się rozbit- 
kowi niezwykle wręcz sensacyjną i nie- 
wiarogodną. Stwierdzała oma, że wysta- 
wiony ma pomnik da aural iosykéw 
i neo-zeladczyków, zginęli przy 
Dardanelach. 

Przez trzy tygodnie, jak Churchill 
stwierdza, przyjaciel jego biedził się, nie 
mogąc w żaden sposób pojąć, co mogli re 
Dardane 
lów i dlaczego wzniesiono im tam pom- 


. 


Po mozolnym i długim wysffku myś. 
zdawało, 
rozwiązał przedziwną zagadkę, Za hipo- 


tezę najprawdopodobniejszą i jedyną, mo 
gaca wyjaśnić niezwykle 
okoliczności, uznał przypuszczenie, że 


pomnikiem uczczono jakąś wyprawę fo- 
otbalistów czy też bokserów kolonjal- 
nych, którzy podążając do Anglji, padli 
otiarą katastrofy okrętowej w okolicach 
półwyspu Galipoli, 

Możliwość AA w świecie współ» 
czesnej cywilizacji katastrof, któreby mo 
pah zaprowadzić  australijczyków na 
mier aż pod Dardanele, nawet nie nasu 
nęła się umysłowi anglika, żyjącego od 
lat dziesięciu w kompletnej separacji od 
ludzkiego świata, Obecnie — dodaje sir 
Wington Churchill — przyjaciel mój już 
skorygował swoje błędy opinji o świecie 
dni dzisiejszych. 
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Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 
—- 


Ze smutkiem wlolłam się powoli do 
mu po takich przechadzkach.,. 
Zmęczona padałam w swym malutkim 
koiku na kanapkę i pogrążałam się w 
irzenia o tem złotem życiu, którego 
item już teraz tak bliska, że je niemal 


tykam rękami, a jednak tak wciąż 
wcze daleka., To wszystko jest dla 
ke niedostępne, jakby murem chiń- 


sh odemnie pdgrodzone., 

ydwiedzali mnie w takich chwilach 
nikedy moi sąsiedzi, odnajmujący fron 
tokepokoje, w tym samym mieszkaniu, 
lie » zajmowałam ciupikę, przekształ 
ma zesjużbowego pokoju. 

Było ih dwóch, JeJden młody, jesz 
ze nie trzydziestoląni urzędnik mini- 
łerstwa sprayidjiwóci, polak, nazywał 
ię Keglikiewj:z 2 m imig mu było Sta 
isław,, Nażywałani go „Stasia”, co go 
iłościło, bo mówił, że po polsku tak się 


tobięty nazywa.. Przystojay byt. bardzo | jak się wyr 


przemawiać mi do serca, że go bardzo| powiedziałam mu, że nie mogę przyjąć 


polubiłam,., 
Choć niekiedy z większem zaintere- 


sowaniem i wzruszeniem słuchatam tego, 
co mi mówił drugi mój sąsiad.. Ten był 
już starszy czterdziestoparoletni jego- 
mość, inżynier komunikacji, bawiący w 
Petersburgu od roku.. Pracował tu, 
kierując pewnemi pracami kolejowemi o 
znaczeniu wojskowem, pozatem zala- 
twiał przywóz amunicji i miał jakieś do- 
stawy wojskowe... 

W tym celu specjalnie został zawe- 
zwany do Petersburga z Kijowa, gdzie 
zamieszkiwał: stale z rodziną. Przyjt- 
chat do Petersburga sam, bę przenosze: 
nie się z całą rodziną było bardzo ucią- 
żliwe... 

Otóż ten pan inżynier, któremu się 
zwierzałam niekiedy z innych pragnień, 
marzeń i trosk, dawał mi z początku dę 
likatnie, potem coraz wyraźniej do zro- 
zumienia, że zarabia bardzo wiele pie- 
między, że najchętniej umożliw imi ko- 
rzystamie ze wszelkich rozkoszy życio- 
wych, znajdzie mi przytulne mieszkan- 
ko, umebluje, jednem słowem, stworzy mi 
ten raj na ziemi, o którem marzę i po 
który właściwie do Petersburga przyby- 
łam.. Zato wszystko, mówił, nie zażą- 
da odemnie nie, oprócz „trochę serca", 
żał... 


jego propozycji, bardzo ponętnej, bo nie 
wiem, czy zdołam mu dać zato to, czego 
wymaga... Trochę serca, to znaczy uczu 
cia, a ja nie odczuwałam nic dla tego 
starszego pana z brodą i zaolkrąglają- 
cym się coraz bardziej brzuszkiem, nic, 
oprócz tego, że chętnie wysłuchiwałam 
jego propozycji i opowiadania o tea- 
trach, restauracjach i zabawach, ale tylko 
poto, by w końcu zamrozić go jednem 
zdaniem: 

— Cóż, kiedy ja pana nie kocham, 
więc nie będę mogla dać panu tego, 
wzamian za co pan mi chce to wszystko 
dostarczyć. 

Inżynier starał się dać mi do zrozu- 
mienia, że ostatecznie nie chodzi mu na 
wet o miłość, tylko o coś takiego, czego 
nie mógł nigdy dokładnie określić... Był] 
wogóle dosyć nieśmiały i w rozmowach 
ze mną bardzo ostrożny, aby mnie przy- 
padkiem jakiemś  niebacznem słowem 
nie dotknać czy nie obrazić... 

Inny zupełnie był Staś, Ten nie 
przyrzekał mi żadaych bogactw, tylko 
swą miłość dozgonną i wiele, wiele piesz 
czot na;słodszych. I gdy tak siadał na 
ziemi prmd moją kanapką, gładziłam mu 
jego nastreszoną czuprynę i myślałam 
sobie, że to +ardzo miły chłopiec z tego 
Stasia.. Jakoś zapomniałam tych 
wszystkich wzyjemaościach wielkiego 


o 


ięc od-| świata | 40 owało mi dużą vigę... Dłu-| mi watarczława 


gie wieczory zimowe osładzał mi swem 
wyznaniami,,, 

Tymczasem minęła surowa zima $ za« 
czął śnieg tajać na dworze.. Newa ne 
szyła.. Ułicami płynęły duże kałuże, 
spływające ze stert tającego śniegu... 
Słonko połyskiwało w nich radośnie... 
I nawet w murach kamiennego Pitre za 
pachniało wiosną.. 

Z rozkoszą wdychałam w siebie po- 
wiew wiosennego wietrzyka.. Wchła- 
niałam go w siebie głęboko aż przeszywał 
mnie dreszcz rozkoszy... 

I gdy wieczorami Staś znów przycho 
dził do mego pokoiku mocniej ściskałam 
jego rękę w swojej. Poczułam nagle 
jakąś dziwną żądzę i powiedziałam mu: 

— Stasieńka, choć, obejmij mnie i 
przytul do siebie, ale tak mocno, bar- 
dzo mocno., O,. o, tak, Tak mi beraz 
dobrze z tobą, tak błogo... 

A om wówczas przylgoał swym poli« 
czkiem do mojego... Czułam, że jest roz 
palony, jakby miał szaloną gorączkę... 
W tem wpił się w moje usta i wycisnąt 
na nich płomienny pocałumek,,, 

A potem.. potem nie opierałam mt 
się... przeciwnie... sama go ku sobie ciąg 
nęłam.. pomimo, że wiedziałam co się 
dzieje i co się stanie... Ale to było sil- 
niejsze odemnie.. Zresztą, poczułam, 
że kocham Słasia całą moją istotą.. To 

iDo AT 


iS 


=“ 


Ww PTR 
wajowi st 
i w pracy swej stosują 
danych przez 

€] 

Wskutek 
jedn torzy nie pozwalają 

jazd wagonem ponad 27 osób, 

ej pah to liczne zatargi konduk- 
torów z pasażerami, którzy nie orjentu- 


jak w próżnym prawie 
ma miejsc”, 


Wyjaśnienie. 


W związku x alerą młodocianego 
szęntażysty Ralała Landav'e, była re- 


m 


Wznowienie kontroli władz 
administracyjnych nad 
poborowemi, 


Z Warszawy nam donoszą: ) 

Sprawa uwo! od wojska: przez 
organizację Fucksów wysunęła na porzą 
delk dzienny reorganizację met 
powiatowych komend. uzup: jącyc. 
Chodzi 6 pewnych za 
ręądzeń, k y umiem przy- 
szłość uchylanie śię od. spo Te obo- 
wiązku służby wojskowej. | Obowiązek 
kontroli nad poborowemi cja | się 
także OANT katie jim e, Muszą 
one w: ałać w wojsko” 
wych, Uznając konieczność współpracy 
zwołał kierownik wydziału wojskowego 
komisarjatu rządu na m, Warszawę na 6 
października b. r. konferencję komendan 
tów pow. komend uzupełałeń celem omó 
wienia współpracy. władz adminietracyj- 
nych z władzami wojskowemi. 


Sprawa o pojedynek 
oficera. 


© Warszawski sąd wojsk 
wodnictwem pułk, K, S. PANE 
sztabu DOK, 


rozważał sprawę szefa 
(Łódź) ppułk, szt, gen. Dzwonkowskiego 
oskarżonego o występek pojedynku z ar 
tykutu 481 cz, I k.k, ros, z 1903 r, 

Oskarżenie wnosił pprokurator mjr, 
Rumiński, bronił oskarżonego adwokat 
Szurlej, 

Sąd po dłuższej naradzie, przyjął tak 
zwańy „przymus nieodporny” ze względu 
na specyficzne pojęcie honoru w armji i 
wydał wyrok unłewinniający  pputk, 
Dzwonkowskiego, 

Prokurator wniósł do najwyższego są 
f r tęgi nieważności przeciw wyro- 

owi, 


prac 


OwA 


Katastrofa w tunelu. 
20 trupów I rannych. 


Mogunoja, 2 października, 

Zaszła tu straszna katastrofa kolejo- 
wa. Dwa zdąłające naprzeciw siebie po 
ciągi: osobowy i ekepress Moguncja — 
Mannheim, wpadły na siebie całym rot- 
pędem w tunelu. 

10 osób zostało zabitych, dwanaście 
tiążko rannych, dwadzieścia lżej, Komu 
nikacja kolejowa na linji tèh została przer 


wana. 
Bertin, 2 paździemika, 
Katastrofa zaszła w tunetu między 
dworcem główńym w Moguncji, a dwor- 
cem ym. Pociąg pośpieszny 
szedł z Bazylei, Gruzy zawali cały tu? 
nel, Ratunek utrudniony, 


KLĘSKA FASZYSTÓW HISZPAN- 


SKICH. 
Londyn, 2 października. 

„Daily Express" donosi, że hiszpanie 
ponieśli ciężką porażkę, Cała dywizja 
wojska, walcząca między Laraszem a Sze 
“tamem, została przez powstańców. psa 
wrong i zniesioną doszczętnie, f 
tą EE Ew: 


ad 


Włoski strejk tramwajarzy 
rozpoczął się dziś, 


| ych, literatów, 


F s NE 
Z WIAPOMOSCI 


Powiesił się na drzewie 


Warszawa, 2 października. 

Nocy ubiegłej do dyżurnego przodow 
nika w 18-ym komisarjacie na Pelcowiż- 
nie, zgłosił się jakiś mężczyzna, prosząc 
dyżurnego, aby pozwolił mu pozostać 
przy nim do świtu, gdyż sam obawia się 
„wracać do, Warszawy, 

„Dyżurny przodownik zgodził się, lecz 
pod warunkiem, że przybyły okaże mu 
dowody osobiste. 

Spełiwszy prośbę policjanta, niezna 
fomy usiadł i zajął się czytaniem, Około 
godziny 4 zrana przybysz, którym, jak się 
okazało z dokumentów, był 30-letni Teo 
fil Rozwadowski, artysta dramatyczny 
z Poznania, oświadczył przodownikowi 
że idzie na podwórze napić się wody, lecz 
więcej nie wrócił, Po upływie pół go 
dziny, będący w obchodzie posterunko- 


Z Warzawy donoszą nam; 

„ (W dniu 2 października 1924 r, w lo- 
kalu redakcji, „Śwłała”* (Szpitalna 12) od 
było się zebranie autorów  dramatycz- 
krytyków i plastyków 
polskich, zwołane w celu narady w spra 
wie zajęcia jednolitego stanowiska wo- 
bec organizacji aktu otwarcia teatru Na- 
Epee 24 Pod przewodnictwem L. Lo- 
e cza, przeprowadzono oe? 
wą usję, z letórej wynikło, że miejski 
komitet organizacyjny nie uwzględnił w 
dostatecznej mierze znaczenia i powa 
świata artystycznego Rzeczypospolitej. 
Na posiedzenie to przybyli: p. prezydent 
miasta, W. Jabłoński i p. wiceprezydent 
Jankowski, którzy *dzielili zebranym 
o Wife. wyjaśnień, stwierdzili, iż 
Sł d komitet organizacyjny popełnił 
błędy bez złej woli, jednak zaś wskutek 
rzeświadczenia, że uroczystość Teafru 
Nisadowógo jest w pierwszym rzędzie 


BRZENCA reprezentacji władz miej- 


ty tinet ii 


(mój artysty dramaytznejo w Warna, 


dniń pracownicy tram 
przy! í É strejku |. 
Ra do wy-| , 
I 4 zarząd K E. Lt zw. in- 
szybkość jazdy tram- 
niej dwukrotnie, a 
cz ię 


Magistrat Warszawski przeprosił Związel autorów dramatyczny. 


Przemówienie przedstawiciela Związku nie będzie 
'cenzurtowane przez augiurów magistrackich. 


w ogrodzie owocowym, 


wy ujrzał wiszącego na drzewie w ogro- 
dzie owocowym przy ul. Toruńskiej nr. 
38 mężczyznę. 

Po dokładnych oględzinach stwierdzo 
no, że samobójca, który już nie dąwał o- 
znak życia jest Rozwadowski, Denat był 
bez krawata. Krawat ten znaleziono za- 
wieszony, lecz porwany, na gałęzi sąsied 
niej gruszy, Z powyższego wnioskować 
należy, że Rozwadowski początkowo 
zrobił sobie pętlę z krawata, a gdy ten ze 
rwał się R, zdjął koszulę, skręcił ją i umo 
cowawszy na gałęzi powiesił się,  . 

Przeź cały czas pobytu w komisarja, 
cie Rozwadowski był małomówny, mie 
zdradzał większęgo zdenerwowania. 

Przy denacie nie znaleziono listu lub 
kartki, z których można byłoby ustalić 
powody samobójstwa, 


Oświadczyli wreszcie, że pragną nie- 


porozumienie usunąć i proszą o odpowie| 


dnie propozycje pojednawcze ze strony 
zebrańych, Zgromadzenie ze wżględu! 
na dobro powstającej i i artysty- 
cznej, jako minimum z: 6uczynienia 
postawiło propozycje następujące: 


1, P, prezydent Jabłoński w przemó- 
wieniu inauguracymem odda hołd litera- 
turze i sztuce, której reprezentanci nie 
zostali w uroczystości uwzględnieni we 
właściwej mierze. 

2. Komitet organizacyjny nadeśle Ko 
misji wybranej przez zgromadzonych 
taką ilość zaproszeń na przedstawienie 
i bankiet, jaką rozporządza. 

3, Komitet organizacyjny osi do 
przemówienia na scenie teatru Narodo- 


wego przedstawiciela Z, A. D, 
P. prezydent Jabłoński i p. 3 
zydent Jankowski propozycje loci 


wicie przyjęli. 


stanie przekgaltony. 


Narady kanclerza Marxa z przewódcami stronnictw. 


Berlin, 2 października. 
Sprawa przekształcenia obecnego ga 
binetu przechodzi w okres rozstrzydają- 
cy, Z końcem tygodnia będzie już rzeczą 
jasną w jakiej lordis gabinet będzie 
przekształcony: względnie uzupełniony, 
Od jutra począwszy rozpoczną się 
obrady kanclerza Marxa z przywódcami 


stronnictw, We czwartek o godzinie 4 i| sz 
u kanclarza | s 


ót popołudniu zjawią się 

zeszy przedstawiciele centrum i partji 

demokratycznej, Na piątek zapowiedzia 
jest rozinowa kanclerza z przedstawi- 
ka partji socjalno-demokratycznej. 
sobotę zaś gokować będzie kanclerz 
ze stronnictwem niemiecko-narodowem. 
Wskazówką umożliwiającą scharak- 


na 
cie 
Ww 


teryzowania stanowiska rządu w spra- 
wie linji wytycznych tych rokowań jest 
wiadomość podana przez  „Germanię”, 
opierającą się na oświadczeniu bezpoś- 
rednio z otoczenia kanclerza rzeszy po- 
chodzącego, Otóż kanclerz państwa jest 
w zasadzie za przekształceniem gabinetu 
bo uważa, że po rozwiązaniu sprawy od- 
dowh należałoby zagadnienia fina 
ego i gospodarczego uzdrowienia 
państwa zaiatwić przy współdziałaniu jak 
najszerszych kół, lecz przez to samo po- 
wiedziane jest, że jednostronne tylko roz 
szerzenie podstawy rządowej przez po- 
wołanie wyłącznie przedstawiceli Nacjo 
nalistów nie leży w zamiarze  Kancle- 
TZ, 


Most-trampolina śmierci. 


Warszawa, 2 października, 

W nocy nad ranem jedeń z ue sę 
kowych 2-go komisarjabu kolejowego, 
ujrzał straszną scenę na moście kolejo-. 
w 


powiesił się wraz z laską na poręciy, 
wdrapał się na nią, przeżegnał i rzu sł 
owa w dół do Wisły, 

Ryfo to dziełem kilku sekund. 


Posterunikkówy wszczął alarm.. Pe 
niący służbę nad rzeką $ 
czyli do łódki i pośpiesr 1% 
nącemu, Nieszczęśliwy wał pó 
rozpaczliwie bronił się prze  miercią, 
lecz szybki prąd porwe? go iyomiósł, 

Szarpana gwałownemi  jchnięciami 
łódka, nie mogla nadążyć. Był to strasz 
na gonitwa, Wisła uciekała zaśwą ofiarą 


"A 


| samobójcy znaleziono dowód 


|i 


„|! 


Ja człowiek w łódce próżno wszystkich 


sił dobywał w pościgit. 

Jeszcze kilkakrotnie ufrzano wśród 
fal głowę tonącego, jeszcze raz-dwa roz- 
legł się jego rozpaczliwy krzyk — wszy- 


palcie 
osobisty na 
mię Aleksandra Stanisława. Mroczka, 
lat 24, handlowca (Wielka 4), Żadnego 
słu. wyjaśniającego przyczyny ropa- 
zy samóbójca nie zostawił. 

Rodzina „przypiszcza, że to nieszczę- 
śliwa miłość pchnęła go w objęcia 


Jakiś mężczyzna, zrzuciwszy palto, | * 59, stracone, 


W zostawiońym na per 


nocy, | śmierci, 


Lzyńajcie Express Wieczory“ 


Warszawa, dn. 3 październ, 


DOLAR 5,18, 


Po gwałtownej podaży dolarów, Jaka 
miała miejsce w dniu onegdajszym tak, 
iż prywatnie płacono 5,16 — 5,17, nastą 
piła nieznaczna reakcja, 

Podaż się zraniejszyła, wobec tego 
też kursy dociągnęły, Dzisiaj obracano da 
brami; w płaceniu 5,18 w żądaniu 5,185, 


PIERWSZE PRZED, WARSZĄTYSKA. 
Nowy Jork 5.16 
dyñ 28,02 
ż 21,25 
Belgia 2488 
Szwajcarja 98.35 


Włochy 22,57 

DRUGIE NOT. [WARSZA WSKIE, 
Dolary 5.19 
Tendencja bez P o 

TRZECIE NOTOW. WARSZA WSKIF. 
Dolary 8,18 1 trzy czw. (bez kup. 5.19, 


| Tendencją dla fi szwajcarskich mocs 

niesza, dla dnnych palut bez MA j 

| EE EDA AKCJOWA. 
Handlowy 5.90 

Bank Kredytowy 0.38 

Cegielski 0.80 

Starachowice 2, 


B orów 

atowo: 

Wesel Tor A 

Cukier 4.70—4,60 

Siła | Światło 0.58 | 
mośnejsza Brak ma 


Złoty 108.50 | 
Warszawa 107.80 | - | 
Dolary 561 | | 
Przekazy na Warawę 5.19 i 
NOTOWANIA |IŁOTEGO 
Londyn za 1 fumt trl, 23.33 
RAR 
owy. za 19.25 
Wiedeń ozeki _13%0-713.700 bank 
-noty 13,470—13,68 
Berlin 78.25-82.25, eki na Katowice! 
79.84—8146 | 
Na Poznań 79,81—851 
NOTOWANIA BWEŁNY. 
Liverpool, paździ iz 
Grudzień 1440, stye. cdi 
rzec 14,27, uE iec 14.27, 
ma, pażdziernika; 
Bawelna ameryk. 48 of dm | 
za Ibe, | | 
—— 


Proces por. Byńskiego 


Warszawa, baździernika, | 

„Kurjer Poranny“ pie: 

Jesteśmy w przededi TER | 
sensacyjnego procesu r. Stanisława 
Lis-Błońskiego, w który chodziło, jst | 
wiadomo czytelnikom z bszerniejszych | 
naszych sprawozdań, o śdzenię czyki £., 
zw. inwigilację MarszałkPiłsudskiego, | 

Faktem ma być ze sły sądowe » 
szefem sądu gen, Dańcerprzed wyzta- 
czeniem pierwszej rozpr: zwraciły 
uwagę prokuratorowi wękowemu pie- 
Janczewskiemu, aby z ungi na jeterea 
wojska i drażliwość przeniotu, akt o= 
skażenia wycofał | spraw przekazał do 
sądu honorowego, czemuednak prolku- 
rator zadość nie uczynił 5dy rózpraśra: 
się rozwinęła, powstała vzawa właśnie, 
pod adresem sądu, nie z4 prokuratora, 
choć sąd, wedle ustay  wjskowych nie 
byt uprawniony do odrzucenia aktu oskar 
żenia i rozprawę musiał oroczyć. 

Obecnie dopiero, jak sychać, wobec. 
wyników śledztwa dodatlywego, proku- 
rator ma zamiar do ponawyego procesu 
l ph 


try Aouig i ai GE przeciw 
lońskiemu wycofać.| 
Skoro jednak prodes się rozpoczął, 


sądzimy, że dla wyświetlenia stosunków. 
dla uspokojenia opinjj publicznej, konie, 
cznem się staje przenro: e jej do 
końca, | 


No. l EAr WIECZORNE "||| -- || © | _ęGUÓJ 


Łódź kocha swoich stražakóý 


Nigdy na ich cel nie szczędzi ofiar. y 


Ale niewłaściwie postępuje Komenda straży ognto j 
ktora ofiary łodzian na rzecz atrażakówdawiiidów ek 


się omy! 
odzę zamąż. 


sna kobi: 


ll... Jestem uczciwa kobleta.. Za ty- 


mi się, że, mąż panią nazajutrz porzuci... 
— Niech pana o to głowa nie. boli... 


Jestem spółcze- 


—zastrzegłam sobie3-miesięczne wymówienie... 


Rys. St. Dobrzyński. 


szu myśli. 


Hej slovane! 


HEJ SLOVANE! 


4 Wiersz poniższy, wydrukowany w foku 1912 

w „Sowizdrzale* pociągnął za sobą konfiskatę nume- 
i ru przez cenzurę carską. ` Obecnie, 
1 


gdy odbył si 


ię 
niedawno w Paryżu. nowy zjazd słowiański, nie z4- 
wadzi przypomnieć zawartych w „nielegalnym“ wier- 


łupcy bają, że walka o byt 
się cmokać każe, lub brać w zęby, 
eszeftu szwab, francus I żyd 


| Jik eztek osobny, tak chce naród żyć 


lud najmniejszy w swą żywotność wierzy, 


| Lecz by lnd mały mógł snuć życia nić, 


„Nie 
' $llmy ma bowiem dość 


się z silnym bratersko sprzymierzy. 
obszerny brzuch, | 


Łatwo się zmieszczą w nim ludy zbratane... 
Niech żyje bratni nasz słowiański ruch, 


Hej slovane! 


Trdno, by silnym słaby chciał co dać, 

Lez może przyrzec wszak na wierzbie gruszki: 
Gg dziecko nie ma czego z piersi ssać, 

Dorze, gdy może ssać koniec poduszki. 

Ja mito, leżąc na ziemi, śnić puch, 

Cieb gryząc, roit iigi malowane... 

Nich Żyje bratni nasz słowiański ruch, 


Hej stovane! 


H Gdy na koszt silnych damy suty wikt, 


f Na ucztach gości nie zbraknie do 


grobu: 


Z najsłabszych ludów nie jest biedny nikt 


f i W.. osłów, ĉo pragną żreć z pańskiego 


żłobu. 


Więc kto jest fadła I wypitki druh, 


Na nasze zamki ułech spieszy cacane.. 
Niech żyje bratni nasz słowiański ruch, 


Hej slovane l 


Jiechaj narzeka sobie ten 1 ów, 

„e bańką z mydła cała jedność nasza, 

fy mamy lepsze dowody od słów, 

„!ókl się winem, wódką pieni czasza, 
Jorocznie frazes pieścić będzie słuch, 
30 słodkich marzeń łakaą głowy pjane,, 


przekazać Związkowi florjańskiemu w Warszawie. 


Przed niespełna tygodniem 


sy inwalidów-strażaków. k 

Ogólna sympatja, jaką się cieszy 
wśród obywateli łódzkich nasza dzielna 
straż ogniowa wpłynęła na to, że nie by 
ło, rzeczywiście, w dniu kwesty niemal a- 
ni jednej osoby na ulicy, któraby nie by- 
ła zaopatrzona w czerwony znaczek, 

Nie „wygasła jeszcze pamięć o tych 
trzech bohaterskich-strażaków, którzy w 
walee z szalejącym z żywiołem, poświę- 
cili w obronie mienia i życia obywateli 
łódzkich swoje życie, ? 

Dlatego też każdy czuł się w obowiąz 
ku spłacić dług wdzięczności, chociaż- 
by w tak mizernej formie, jak przez za- 
kupywanie znaczków, 

westa na rzecz kasy inwalidów stra 
żackich przyniosła sumę 12.000 złotych. 

Zdawałoby się więc, że suma ta zo- 
stanie natychmiast całkowicie przelana 
do kasy strażacko-inwalidzkiej, czyli 
poama na cel, pror sarina pod 

reślili organizatorzy tej kwesty, 

Stało się jednak inaczej, 

Oto łódzka komenda straży ogniowej 
chce przekazać 60 proc. zebranej sumy 
Związkowi florjańskiemu w Warszawie. 

Można uważać ten czyn komendy łódz 


kiej straży ogniowej za dowód solidarno | wl: 


ści zawodowej i nie dziwiłoby nas to, gdy 

łódzka straż ogniowa przekazała 
część swoich funduszów strażom ognio- 
wym z innych miast, 


e 
À odbyła 
"| się w Łodzi uliczna kwesta na rzecz ka- 


Ale pieniądze, zebrane ha. 
zasilenia kasy. inwalidzkiej, i i 
bezwzględnie w całości do tej kasy przes 
lane, dlatego, że każdy obywatel na tea 
tylko cel przeznaczył swą ofiarę, Pienie- 

ze te należą się więc prawnie i mo- 
ralnie tym, którym obywatele  łódzey 
chcieli przyjść z pomocą. Sprawa ta mo 
ulega najmniejszej wątpliwości. 

ziwimy się przeto bardzo, že k- 
menda łódzkiej straży ivi nie bs- 
cząc na powyższe, ani też, nie biorąc 
uwagę faktu, że kasa strażack. 

a jest zupełnie pusta, przeznacza 4 
niądze, zebrane wśród obywateli pra 
kich Związkowi fiorjańskłem 
szawie, 
NA 

ści atego, że naruszono posais 
kąd zaufanie szerszych sfer  młeszkań- 
ców Łodzi, którzy swoją straż ogniową 
gotowi są wspomóc każdej chwili, nie ma 
ją jednak żadnego moralnego obowiązku 
względem warszawskiej straży Awe 

uszymy więc, że aA ódieiej 
straży ogniowej weźmie powyższe pod 
uwagę, a także nie zignoruje wielki 
rózżalenia, które ogarnia wskutek 
postępowania masy strażackie i podda 
swoje postanowienie — gruntownej re- 
zj 


Teo oczekują od kom obywète 
le Łodzi, a także cała łódzka brać pożar 


—ak - 


jemu w War 


NA, 


Niebywały „skandal owocowy”. 
Funt wyborowych jabłek winien najwyżej kosztować 


{ 20 groszy, 


Tegoroczna jesień przyniosła nam w 
darze obfity urodzaj na wszystkie owo- 
ce, Wszystkie str. y, wszystkie skle 

e E E hoc 
one są wprost oma ilościami ja- 
błek, gruszek 4 wek. Tak wielkiego 
urodzaju dawno już nie było, 

W noce, poprzedzające dnie ta: ky e 
suną w stronę rynków wozy, przełado- 
Fine tornek darami urodzajnej jesieni 
at eń można zauważyć na popa 
wiodących ku miastu liczne furma i, z 
którymi przybywają okoliczni ogrodnicy 
do Łodzi. 

Ten nadmiar owoców  kazałby przy- 
puszczać, że cena ich będzie w tym roku 
bardzo niska, tembardziej, że nasze kra 
jowe owoce mają obecnie dość poważ- 
nych zagranicznych „konkurentów” „w 


osobach” bananów, winogron, pomarań-| PTO 


czy i ananasów, którym także dopisał w 
tym roku wielki urodzaj. 


a kosztuje... 


wych jabtok po 13 groszy; gdyby sle to, 
že istnieją KE urtownicy i detalit 
ści, którzy uważają, że nie należy ludzi 
demoralizować zbył imi cenami 

Odkupując więc od producent w 
jabika po powyższej cenie (a dość «;4%- 
i niższej), panowie hurtownicy i de- 
takei sprzedają je po 60—80 groszy ži 
lo 
Jest to wyzysk niesłychany, gdyż 
przy 50 proc. zarobku hurtownika i 50 
proc. dętalisty, kilo wyborowych jablek 
powinno kosztować tyłka 20 groszy. 

Zysk 50 proc. jest 1 tak ogromny, ali 
panowie hurtownicy nie łaszczą się Í 
na to bynajmniej. 

Dzieje się więc tak, Że hurtownik zas 
rabia A swem pośrednictwie, 700-1000 
cent! 

Wyzysk jest zupełnie widoczny. 
Referat do walki z lichwą winien 


a; 


stępek. ze wszechmiar. niee 


1 y może owoce bardzo tanie, 


bezwzględnie zabrać głos w tej sprawie 
bo ogri sprzedają np. kilo wyboro <- Mię 22 


Wiedzą sąsiedzi, zaco, kto siedzi... 
Historja o dwóch sąsiadkach, z których jedna siedzi. 


Niech żyje bratni nasz słowiański ruch, 


fiej siovane: 
pa m M 


Sat. 


WOREK E E WAZA WAZA? 


3 lata więzienia zpoz- 
bawieniem praw za 
komunizm. 

Wezrajo 3 po połodniu sąd okręgo- 
wy pod przewodnictwem sędziego Kor- 
wi - Klwotkiewicza ogłosił wyrok, ska- 
zuńący 19-letniego Wacława  Frankow- 
skiego za udział w stow. K. P. R. P. na 
pozbawienie praw i 3 latai więzienia, 2) 
rozpowszechni: niepublicznie utwo- 
rów podburzajątych do obalenia ustroja 
społecznego i tolportewanie nielegalnie 
literatury kompłomitującej na 2 lata wię 
zienia i za wygłaszanie mów, podburza- 
jacych do obałenia ustroju społecznego 
na 2 lata więzienia, a wobec zbiegu prze 


Przez omyłkę. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Aleksandrowskiej nr. 13 syn robotnika 
4-ietni Perec Akerman zamiast lekar- 
stwa napił się karbolu. 

Lekarz pogotowia po pr 
żołądka ofierze fatalnej omyłki, 
stawił ją na miejscu. 

Upadek ze schodów. 

Wsieni domu nr. 32 przy ulicy Brze- 
zińskiej spadła ze schodów 32-letnia 
Róża Wilk, żona śliisarza i uległa złama 
niu prawej nogi. 

awezwany lekarz udziel! poszłtodo- 
wanej pomocy, pozostawiając ją na 
miejscu, gdyż nie chciała udać się do 
szpitala. 
Atak spileptyczny. 


24-letni robotnik Wawrzyniec 


ukaniu 
pozo- 


BI + 


Sko- | 
stępstw na jedną ogólną karę ua 3 lata | pupski na ulicy Kilińskiego mr. 40 dostał) 
więzienia z pozbawieniem praw As, | taku epileptycznego. 


a druga wie dlaczego. 


Pani Bronisława Chwalewska, za- 
mieszkała przy ulicy Rzgowskiej nr. 4, 
jeszcze przed kilku tygodniami zrobiła 
spostrzeżenie, że za każdym razem, kie- 
dy na dłuższy czas opuszcza mieszkanie 
coś jej podczas nieobecności ginęło. 

To łyżka, to serwetka, to chusteczka 
do nose, to podszewka — słowem to, 
co się składa na trwały fundament każ- 
dego gospodarstwa domowego. z 

Spostrzeżenie. to bardzo | zmartwiło 
panią Chwalewską, tembardziej, że owo 
tajemnicze ulatnianie się rzeczy nie 
zdradzało bynajmniej tendencji do przej 
ścia w stan spoczynku, ale przeciwnie: 
wzmagało się z każdym razem na sile, 

Pani Chwalewska postanowiła róto- 
wać wszelkimi siłami swój dobytek į 
gła przemyśliwać nad sposobami? 

Wreszcie pewnego dnia, a było to 
wczoraj wpadła p. Chwaleyska na po- 

sł. 

R Wosda z mieszkania, ale po chwili, 
me zwracając niczyjej «wagi, wróciła i 
poczęła oczekiwać e 
Przeszło p ęć minut — cista. 
Wswiefkin zdenerwowaniu 
tak minuty za minutami 


t M = 


płydęty 


Wreszcie po jakiejś pół godziny panł 
Chwalewska usłyszała zgrzył klucza v 
zamku... 

Zataiła dech w piersiach... 

Po chwili drzwi stę cicho otworzyły 
i do pokoju wsunęłą się ostrożnie jaka 
niewieścia postać, 

Pani Bronisława spojrzała i — wys 
ła okrzyk zdumienia: 

= Sąsiądkal... 

Tak, bęła to jej sasiadka Roja Bow 
baum, która przy pomocy podrobiotiego 
klucza, dostawała się zwykle do miesska 
nia pani Chwalewskiej, gdzie kradla róż 
ñe „drobiazgi”. 

P, Chwalewska _ zametdowała © tem 
poli podejrzewając Birbaumową o do- 
konanie kradzieży różnych rzeczy oraz 
186 złotych. 

O, niewierności sąsiedzka l». 
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„EXPRESS WIECZORNY" 


„Express Wieczorny“ osiągnął caikowity sukces 


W komisji szacunkowej podatku dochodowego nie zasiądą ludzie, 


mie cieszący się zaufaniem społeczeństwa. 


Magistrackie preludjum do wielkiej redukcyjnej gry. 


Podjęta przez „Express* walka 

eciwko magistrackiej liście kandy- 
datów do komisji szacunkowej po- 
datku dochodowego uwieńczona z0- 
stała całkowitem zwycięstwem. 


Walkę przez nas zapoczątkowaną 
odjeli na gruncie rady miejskiej 
W. Szwajg, Kuk i Poznański, którzy. 
opierając się na naszych rewelacjach 
przeciwstawili się tym kandydaturom 
które nie dawały moralnych gwa- 
rancji, iż mandat w komisji tej spra 
wować będą bezstronnie i nie w ce 
„lu wykorzystania: ich dla osobistych 


Pod presją opinji publicznej ma= 
gietrat zgodził się na cofnięcie tych 
kandydatur i listę kandydatów całko 
wicie zmodyfikowano, 

Aczkolwiek decyzją rady miej- 
skiej sprawa ta odłożona została dp 
ulastępiego posiedzenia to jednak 
wybory przeprowadzone będą tylko 
ma podstawie zmodyfikowanej listy, 


Hiszpanja ma pretensje 
do wytwórni 
kinemato graficznych, 


że zdejmują tylko 
torreadorów. 


Sy sę liczne głosy 


ludzi i dziejów Hiszpanii, Hiszpanję, na 
„eksport” traktują oni w sposób poprostu 
oszukańczy, przedstawiając jedynie tore 
rów — w dodatku o wątpliwej autentycz 
ności, kontrabandzistów i rozbójników, 


uznają jedynie Hiszpanję  kasanietów i 


tak zwanych „espanjolad” groteskowo- | wi, 


romantycznych, 

Stwierdzenie tego stanu rzeczy, gnie- 
"wa i upokarza prawdziwych Hiszpanów, 
którzy cierpią nad tem, żę kraj ich zagra 
nicą przedstawia się wyłącznie w świetle 
tak kłamliwym i niekorzystnym, a nato- 
miast ignoruje się zupełnie tę Hiszpanię, 
która iada historję o pięknych wznios 
tych faktac malownicze i charaktery- 

i której zwyczaje i oby- 
paca tak odrębne i zajmujące, 

W tych dniach „Epoka” ogłosiła cie 

s kawy artykuł, traktujący o licznych inte- 

oko dla celów kinematograficz- 

nych, które możnaby zaczerpnąć z hi- 

storji Hiszpanji, W pierwszej linji „Re- 

conquista" 


styczne wid 


o przez osiem jej wieków, 
dostieczytiky obfitego tematu do licz- 
ch filmów, „Romancero” ze swemi nie 
Kłożookia anegdotkami, i 

wskrzeszającemi przeszłość ciekawą 
stworzyłoby szereg nowych i niewyko- 
rzystanych jeszcze tematów. 

Cały szesnasty i siedemnasty wiek Hi 
szpanji, jest nieprzebranym — skarbcem 
z którego możnaby czerpać pełnemi rę- 
kami, Odkrycie Ameryki, przygody 
El-Cano, Ferdynanda umiejętnie podane 
byłyby istotnie bardzo zajmujące, 

A jakie piękne tło _ znalazłoby się 
wśród głazów Segowii, Burgos, Eskurja 
lu, wspaniałego Toledo i Kordoby, czaru 
jących ogrodów Grenady i Sewilli, 

Dodać należy że sztuka tabrykacji til- 
mów, leży w Hiszpanji zupełnie  odło- 
giem wytwórnie są nieliczne i mało pro 
dukujące, tyle więc skarbów marnuje się 
bezużytecznie, 


obrazami 
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Hiszpanów, 

którzy lewają, iż zagraniczne przed- 
siębiorstwa kinematograficzne tak mało 
sobie robią skrupułów z przedstawieniem 


= js grzać 


Był to pierwszy sukces opozycji 
na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej, a jednocześnie jedyny suk- 
ces realny. 

Osiągnęła jednak ponadto wczo- 
raj opozycja cały szereg sukcesów 
moralnych. 

Cała dyskusja szczegółowa nad 
pragmatyką była jednym wielkim 
sukcesem opozycji, która zdemasko- 
wała plany i zamiary magistratu, 
który zdąża jedynie do obsadzenia 
na podstawie nowej pragmatyki 
wszystkich stanowisk urzędniczych 
przez swoich spółpartyjników, dekla- 
mując jednocześnie na wszystkie 
strony o ładzie, spokoju, porządku 
i praworządności. 

Przykład zresztą idzie z góry — 
wszystkie swe zamachy na ład i 
bezpieczeństwo państwa, na konsty- 
tucję, prawo i rząd, prawica organi- 
zowała pod przykrywką walki o ład 
porządek, spokój i praworządność. 


faktami ta deklamacja, kryjąca w so] 
bie tylko fałsz, obłudę, interesy kra-|d 


miku partyjnego i zaspokojenie oso- 
bistych ambicyjek menerów par- 
tyjnych. 

Wszystko to co magistrat czyni, 
wszystkie jego poczynania do tego 
jednego są skierowane celu. 

Ofiarą właśnie takich zbyt wy- 
górowanych ambicji padł p, Cynarski 
który był natyle nieostrożny, że 
wystąpił przeciwko planom p. Wo- 
jewódzkiego zdążającego per fas et 
nefas do hegemonii kanalizacyjnej. 

Pan Wojewódzki postanowił 
WE: przeciwnika i oto głosami 

. P. R. uchwalony zostaje wniosek 
odmawiający p. Cynarskiemu prawa 
reprezentowania magistratu z tytułu 
swego urzędu, w komisji kanali- 
zącyjnej. 

Uchwała taka zakrawa na rzuce- 
nie w twarz rękawiczki Kołu naro- 


Jakże sprzeczna jest jednak z|dowemu. 


NWEPWK 


JĄDOWE 


Każdy szewc bez butów chodzi... 


Ktoś trafnie powiedział, że trudno jest 
żyć na świecie, ale o wiele trudniej — za 
rabiać na życie! 


Chodzi o to, žeby dostać posadę, któ 
ra mogłaby zabezpieczyć byt człowieko- 


A w Łodzi o znalezienie uczciwej pra 
oy bardzo, bardzo trudnol 

Pomijając już kwestję ogólnej stagna- 
cj, podczas której o płatnej posadzie nikt 
marzyć nie może, w czasach nawet t, zw. 
dobrych, kiedy kupcy robią gotówkowe 
interesy i weksle nie idą do protestu — 
można otrzymać posadę, ale przez pro- 
tekcję... 

Tak samo jak bez kobiety nie istniał 
by świat — bez protekcji niema posad, 


Tylko przy pomocy dobrze zorganizo 
wanej armji wujków, ciotek, kuzynów, ku 
zynek, znajomych dyrektorów, nieznajo- 
mych żon dyrektorów — oferta może być 
uwzględniona bez żadnych nawet kwali 
fikacji starającego się o posadę, 

Ach, prawda! Zupełnie zapomniałem 
o pewnej kaście ludzi, którzy stanowią 
nieodzowny element w zawiłej konstruk 
cji jaką jest posada, 

Są to tak zwani „pośrednicy”* albo 
wyrażając się dosadniej — „stręczyciele 
posad”, 

Taki pan „pośrednik“ albo „stręczy- 
ciel" (jak kto woli!) może być, a właści 
wie jest zawsze bardzo przyzwoicie u- 
brany, ma miły uśmiech na twarzy, kła 
nia się wszystkim bardzo grzecznie i u- 
waża siebie za anioła, który rozdaje lu- 
dziom szczodrą ręką liczne dobrodziej- 
stwa, łaski w postacj biurowych lub tym 
podobnych posad z trzymiesięcznym wy 
mówieniem i płacą z góry, 

Jeżeli dla przykładu weźmiemy dwu 
dziestoletniega Leona Niedzielskiego, to 
taki pan „pośrednik* albo „stręczycie!* 
(no zgódźcie się już wreszcie na jedno, 
albo na drugie!) kończy zaledwie cztery 
klasy szkoły powszechnej, by orientować 
się dokładnie w działaniach arytmetycz 
nych, niezbędnych przy wykonywaniu o- 
szustw i nadużyć. Taki pan „pośrednik* 
albo „sręczycieł' (zwarjować można z 
tym ciągłym powłarzzziemi) nie m: rąk, 
ani nóg, ani głowy, anf oczu—- on ma 
tylko posadę profesora w chederze po- 


sadę dyrektora w kinie, posadę prakty- 
kanta fryzjerskiego, matikiczystki woź- 
nego hotelowego pielęgniarki w szpitalu 
chłopca na pos kucharza w restaura 
cji, artysty kabaretowego, na wyjazd na 
prowincję itd. 

Spotyka się naprzykład pan Leon 
Niedzielski, zawodowy stręczyciel posad 
z panem Stanisławem  Szczubrałki swi- 
czem, zawodowym tkaczem i pyta u przej 
mie: 

— No, cóż słychać panie Szczubiał- 
kiewicz? 

— Marnie panie Niedzielski stagnac- 
ja... Niema pracy.. Człowiek ch bez 
grosza... Nędza.. 

— Panie, pan niema posady? Skan- 
dal! Pan niema posady?! To okropny 
skandal! Pan przecież jest tkaczem!... 

— Tak... 

— Panie! Stu fabrykantów czeka na 
pana z otwartą kasą! Pan nie ma pojęcia 
jek tkacze są poszukiwani! Jutro pan ma 
posadę, panie Szczubiałkiewicz, ja panu 
ręczęł,, 

— Eee.. Nie może być? — nie wie- 
rzy Szczubiałkiewicz. 

— Pan mi nie wierzy? spytaj się pan 
Felisiaka, Krzemińskiego, Rutkowskiego 
— niech oni panu powiedzą czy nie dali 
mi zadatku! Mam moc wolnych posad! 
Od pana wezmę niedużo — 13 złotych 

1 Szczubiałkiewicz pożycza sobie 13 
złotych, byle zdobyć posadę, 

W ten sposób Leon Niedzielski „na- 
brał” kilku łatwowiernych robotników 
bez posad... 

Awięc: od Stanisława Szczubiałkiewi 
cza wziął 12 złotych 80: groszy, od Ma- 
rjana Felisiaka, z zawodu malarza — 2 
złote i laskę, od Czesława Krzemiń- 
skiego 20 zł, 30 groszy i od Antoniego 
Rutkowskiego 12 złotych. 

Gdy poszkodowani przekonali się o 
sprytnych oszustwąch  Niedzielskiego, 
zawiadomili o tem policję i sprawę skie 
rowano do sądu. 

Oskarżony tłumaczył się, że pieniądze 
pożyczał tylko i miał je zamiar zwrócić, 
gdy sam... otrzyma posadę. 
eona Niedzielskiego na 
y więzienia. 


Juris. 


„ Koło narodowe tę rękawicę po. 
ejmuje i oto w narodowej rodzinie 
wybuchła poważna kłótnia, która 
może sprowadzić b. poważne kon- 
sekwencje dla dalszego wkładu sił 
w radzie miejskiej, 

Tymczasem N. P, R, i Chadecja 
realizując swój cichy pakt podzia! 
posad magistrackich przeprowadzają 
na wielką skalę redukcje urzędnicze, 
dysygnując na zwolnione w ten 
sposób stanowiska swoich spółpar- 
tyjników. 

Istnieje tylko obawa, że Koło 
narodowe zepsuje tym frakcjom tak 
miłą i intratną zabawę w „redukcje“ 

Jest to zresztą tylko małe pre- 
ludjum do wielkiej gty, która roz- 
pocznie się po uchwąeniu pragma. 
tyki w obecnym jej bizmieniu. 

Wówczas dopiero pocz się 
gra o wielką stawkę, b opróżnienie 
stanowisk wyższych kaegorji i obsa- 
dzenie ich partyjnemi „mężami zale 
fania", Wac. Pol. 


Osobiste, 
Wczoraj powrócił po jednomiesięcz, 
b Vichy di u 
weś E E k a E 
Stanisław Pawłowski i w dniu dzsiej- 
szym objął urzędowanie. 


` Bójka na polu: 


Wczoraj o 11.55 wieczoryp na polu 
ulicy Pryncypalnej. ła bójka 
podczas której 23-letni robtnik Stani- 
sław Grass, uderzony zosta tępem na» 
rzędziem, i otrzymał ranę twrzy, 25 -le 
tni robotnik Jan Dobiński, mę głowy, 
50-letnia matka robotnika Atonina Do 
bińska — obrażenia ciała, Zdetni robot 
nik Józef Strusiak ranę czoł i Stefajna 
Jóżwiak rany całego ciała. Pszkodowa- 
nym zajął się 4 kom. PP., kiry zawez- 
wał do lokalu kom, lekarza pgotowia. 
Po dokonaniu opatrunku, >ozostawia 
no ich na miejscu. 


Zamach samobó;zy. 

W mieszkaniu przy ulicy Wólczań. 
skiej nr. 167 żona bezrobotngo 30-let. 
Emilja Piotrowska z powodu raku środ 
ków utrzymania w celu saiobójczym 
napiła się wody utlenionej, 

Lekarz pogotowia udzialił esperatce 


pomocy, poczem odwiózł ją d szpitala 
św. Józefa. 


Otrucie grzybami 


64 letnia Józefa Szczur, mata robot 
nika fabryki Kolsztejna przy sptyciu ko 
lacji otruła się grzybami. 

Zawezwany lekarz pogotowi udzize 
lit jej pomocy, 


Przez nieostrożność, 


Na ulicy Skwerowej nr. 16 upalł przea 
nieostrożność robotnik 20-letni Jn Koło 
dziejski i otrzyma trany czoła, 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy 
na stacji. 


U. Lenkiiski|*;"* 


Á S 
Wykonanie zleceń Tel 2474 
krawieckich 


i futrzanych 


Likład 


krawiecki 
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z własnego 
Najnowsze z; Najiowsue 
mtęji | Powierzonego | yig 
materjału. 
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Manlfestacie faszystowskie w Rzymie po zamordowaniu posła Casallniego, 


paddieik hez deficyt. 


Monopole, daniny, dochody admini. 
stracyjne i podatki wyrównają zwięk- 
szone wydatki na cele socjalne 

i ochronę granic. 


Warsz. kor. „Republiki” telefonuje: 
Opracowany przez min, skarbu preli 
minarz budżetowy na październik rb, za 
myka się bez deficytu, 
W wydatkach preliminowano na paž 
dziernik 154,9 miljn, zł, tj prawie to 
samo co we wrześniu, więcej niż wydano 
w sierpniu, samo bowiem wynagrodzenie 
urzędników wskutek wzrostu drożyzny 
zwiększyło się w październiku w porów 
naniu z sierpniem o przeszło 5 miljn, zł. 
Z uwagi na zakończenie przerachowa 
nia emerytur w myśl przepisów nowej u- 
sławy w wydatkach min. skarbu zwięk 
szone o 1 miljn, zł. sumę przeznaczoną na 


emerytury. 

W związku z ochroną granie pewne 
zwiększenie wydatków wykazuje budżet 
m. s. wewnętrznych. 

Budżet min, pracy przewiduje 18 
miljn, zł, na pomoc dla bezrobotnych, 
550 tys. zł. na opiekę społeczną i 65 tys 
zł. na ubezpieczenia społeczne, 

W rubryce wydatków inwest: 
nych min. oświecenia publicznego preli 
minowano kwotę 1,3 miljn, zł, na budo- 
wę szkół powszechnych, w budżecie zaś 
min, robót publicznych — kwotę 2,5 
miljn. zł. na roboty budowlane, drogowe 
i regulacyjne, 

rubryce monopoli przewidywam 
jest dalszy wydatek w kwocie 5 milin. A 
na skup fabryk prywatnych. 

Wśród dochodów, przewidywanych 
w październiku daniny i monopole przy- 
nieść mają 107 miljn, zł, reszta zaś do- 
chodów stanowią dochody administra- 
cyjne innych ministerstw oraz wpł z 
pożyczek dolarowej i kolejowej. Między 
innemi spodziewane jest zwiększenie do 
| chodów m. s. wewnętrznych dzięki za- 
rządzeniom w kierunku ściągnięcia od 
ciał samorządowych należnego skarbowi 

udziału w kosztach utrzymania 
pol (wynoszącego jedną czwartą tych 
kosztów). Zwiękkszą się również dochody 
min, robót publ, a w szczególności 
wpływ z daniny lasowej, przewidywany 
w kwocie zgórą 2 milin, zł, 


Ste. 8. i - .. — EXPRESS WIECZORNY" 
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CASINO Tragedja Kobiety upadłej 


dramat w 7 aktach p. t. 


|| Kobieta z przeszłością 
| 


(Współczesna dama kameljowa). 


' W rolach głównych: „a AO. sai 
|| NAZIMOWA, RUDOLF VALENTINO. || 
|| UWAGA: Do godziny 6-ej ceny miejsc zniżone. Początek przedstawień o godz. 5 p. p. | A 
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Sa i in i 0 } 
arts oszenia vzs 
a Nhoaóga Ogłoszenia w piinia gata" 


Piotrkowska 51 I we wszystkich „Dziennikach Urzędowy: 

zj pragne Ka A Artykuły I wzmianki Gklatóżwa 
EE KAMPANIE REKLANONEĆ 
TEENER Kosztorysy — Pro, — ¿informacje 


Dr. mod. Załatwia na O a EREA ach 


JL. b, Bobo NOENGA TELECNAFICZN 


powrócił. Oddział lódski: Konal s nowka 29, SR mi 18:24 
Choroby skórne luro czynne od got Ero) do dej po południ 
włosów, wenerycz- 
ne | moczopłciowe 


(leczenie światłem PEZCZZICZJGCJ 
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„PANORAMA 


"Niedzielny dodatek aja 
„REPUBLIKI* 


zaćznte wychodzić od niedzieli, dnia 5-go 
b. m. w objętości 


8 stron druku 


| Lampa kwarcowa 
T promieniami 
Rontgena. 
Zawadzka M 1. 
25-38 
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| s__SALA FILHARMONII 1: 
; PA dnia 5 października o g. 8.30 w. 
i NI | specjalista chorób 
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Prócz nader urozmaiconej treści 
„Panorama* zawierać będzie szereg 


| ZA zdjęć łódzkich, krajo- 
wych i zagranicznych 


i 
i | in quarto. 
| 


skórnych i wene- 


20 | rycznych i włosów J tos odczyt n. t 
14 | Gabinet Röntgeña RYS 4 


m Biotin ik | „Kobieta 30-letnia* 


róg Ewangłelickiej 
Tel. 29: 


— Bilety sprzedaje kasa Filharmonji., — 
wodziay, przyjecia, BLI rr 


SZARADY 
SPORT. 


Cena niedzielnego numeru „Re- 
publiki“ wraz z „Panoramą“ wynosi 
w sprzedaży tylko 

20 groszy. 


„Panorama* oddzielnie nabywana 
być nie może. 


KUPCY i PRZEKYSŁOWCY POLSCY 


odwiedzają od 2 do 5 października |] 


1. Gatti Tagi Ketzymrońoke | 


Przeszło 1000 firm wszelkich 


branż z 20 różnych państw umożliwia 
orjentację o międzynsrodowym rynku 
towarowym. 


Stałe karty wstępu po 5 
złotych wysyła Zarząd Targów 
w Gdańsku albo Oddział Targów 
Gdańskich w Warszawie, ul, Miodowa 7. 


Zamówienia na mieszkania 
należy kierować do urzędu miesrka- 
niowafo Tergów Gdańskich. 


KORONOWE 
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) „ W Łodzi zł. 2.50 miesięcznie — Zamiejscowa 4 złote. 
Prenumerata: ‘mesig = Zagranica 7 zotych miesięcznie —  Q głoszenia: 
ee Odnoszenie do domu 20 groszy. pa e z y 
press wieczorny i Republika tącznie zł. 5.50 PT i Administracja, Piotrkowska 49, Telefon 27-24, 22-14. Godziny: RZ 6—7 po południu. Rękopisów niezamówić 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


ĘTĘ wydawnictwo „Republika*, Sp. z ogr odp W. Polak. Cacionkami „Republiki* Piotrkowska 49  Tłocznia, Piotrkowskal3, Redaktor odp, Józet Burman. 


